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Ingi pawiąnje jui stosunki z Roya bolszewitk 


Bakola „Aia koltzasteg) . 


Maż stanu, który Poisce nakazywał stanąć na 

straży antibolszewickiego „drutu kolczastego” u- 
Ze się Z życia politycznego. 

Równocześnie pojawiła się wiadomość, że ko- 
ulicya ze względów „humanitarnych“ godzi się 
na wymianę towarów z Rosyą bolszewicką, a 
nie prak też 'wiadomoścj, że otwiera się droga 

umienia między zachodnią Europą, a s 
szewickim wschodem. 

Nie mniej znamiermem jest, że potwierdza się 
wiadomość, że bolszewicy przedłożyli Poisce wa- 
runki pokojowe, mimo, że niedawno tej wiado- 
mości ministerstwo spraw zagranicznych w War- 
szawie kategorycznie zaprzeczyło. 

Zdemontowana też mos:a'a plotka, jaxoby je- 
dna z dywizyi polskich otrzymała rozkaz marszu 
na Kijów. 

W świetle tych niejasnych, przeważnie ne- 
gatywnych wiadomości zdaje się niedwuznacznie 
przebijać fakt, że w międzynarodowej polityce 
pod pozorem Eiszy i zastoju dokonuje się donio- 
słe przesunięcie, w którym zdaje się na pierwszy 
plan wybijać powszechne pragnienie pokoju. Lud- 
ność przemęczona długotrwałą wojną i jej bez- 
pośrednimi straszliwymi następstwami, żąda z ca- 
łą stanowczością pokoju, a nadto żąda praw oku- 
pionych obficie przelaną krwią na rozlicznych te= 
renach bojowych. Zwycięskie państwa koalicyj 
stają się terenem walk społecznych, bo masy 
łudowe, które uratowały swą wł:ność i niezależ- 


ność państwową, chcą tej wolności być faktyczny” | 


mi włodarzami. 


Wojska polskie walczą dalej! 


Komunika? szłabu ceneralneco' 
O D e E R 


z dnia 23 stycznia. 


Front litewsko-białoruski: Na wschód od Dy- 
nabura złamawszy o;ór przeciwnika na linii 
jeziola Jeszor i Bajda, oddziały nasze osiąg "nęły 
linię Sarjanki. Zmęczony wczorajszymi bezskus 
tecznymi atakami w rejonie połockim nieprzy- 
jaciel, wykazywał ma 3 aklywność, zwłaszcza 
jego atak w rejonie Kartonicz oddziały nasze 
odparły z łatwością. Podnieść należy męslwo 
i bart „wojsk naszych na odcinku poleskim, 
które nie bacząc na przeważające siły nieprzye 
jaciela, nie ustąpiły w ciężkich ostatnich wal- 


głych brawurowych kontratakach wzięły one 
w tym okresie do 200 jeńców, 11 karabinów 
maszynowych, dużo materyału wojennego, i za- 
dały nieprzyjacielowi bardzo ciężkie straty. 
Front wołyński: Nasz podiazd ułański, wy-' 
słany na wschód Nowogrodu Wołyńskiego, roz- 
bił znaczniejszy oddział bolszewicki pod wsią. 


Kurne, a zaatakowawszy następnie wieś Puła- 
szynówkę, wziął jeńców i powrócił na swoje 
stanowisko. 


Rewindykacya ziem polskich na zachodzie. 
W dniu wczorajszym wojska nasze z»jęły Chełu 
mno, Koronowo, Mroczeń, Wyżysk i Wysoko. 


Pierwszy zastępca szefa sztabu: Ruliński. 


kach ani na krok ze swoich pozycyi, W cią- | —— 
e ZST RCT ZE ZPS a ONY KIEJ 


Anglia r nawiązuje już stosunki handie= 


we z Rosyą sowiecką. 


KOPENHAGA. (W. B. K) W sferach han- 


dłowych wyrażnie daje się odczuć zmiana sta- 


nowiska wobce republiki sowietów. Z dniem 16 


stycznia do republiki sowietó «x m ał odejść pierw- 
szy transport środków żywnościowych, leczni 
czych i chem kaliów,' przeznaczonych przede- 
wszystk em dla znajdujących się w Ros:i oby- 
waleli angielskich, duńskich i szwedzkich. 


oferty co do wysyłki szeregu produktów pierw- 
szej potrzeby. Kwestya uregulowania pienięż- 
nego wartości przesyłek, jak również sposób 
realizacyi dotychczas jeszcze konkretnych form 
nie przyjął, W związku z powyższym donoszą 
nam, że p. Litwinow za zgodą rządu szwedze, 
kiego zakupił znaczny transport maszyn w Szwe- 
cyi, chemikaliów i środków aptecznych dla 


Jednocześ: ie handlowe sfery angielskie zło- |rządu republiki sowietów. 
—— 


żyły przedstaw celowi Rosyi, p. Eo saa 
WED aiiwawicckh 


I na nic się zdadzą wszelkie kombinacye dy- ROCZNICA NAJAZDU CZESKIEGO NA SLASK. | któr NAJRZDU CZESKIEGO NA ŚLĄSK. 


plomatów, których objektem jest dotychczas Pol- 
ska, na mic 4atryzi i w wojnie powstałe ni checi, 
wola skrwawionych mas ludowych zaczyna w 
- woj międzynarodowej mieć głos decyda- 


I gdy Europa toruje sobie drogę do pokojowej 
pracy, Polska hie ma usta onych gran 'e, a oibrzym§ 
wschód spływa krwią, jak otwaria rana. 

Do czego dziś zmierza państwowa myś! poli- sze 
tyczna, jak wyzyskać zamierza posiadane atuty 
w zrfonionej sytuacył i rozwiązać problem swo- 
ich granic wschodnich, to nieprzenjk:i vą zasłoną > 
otoczone jest wobec społeczeństwa po'skiego. 

Kwestya dalszej wojny na wschodzie, dalej 

nie jest rozstrzygnięta, mie jest też rozstrzygnięte, 

dla oswabadzania sąsiadujących z nami lu- 
dów, wojska polskie mają dalej posuwać się na 
wschód. 

Na północnym wschodzie w ogniu walki sto- 
ją obok żołnierza polskiego wojska łotewski 
które dla zdobycia niepodiegłości walczą Z tymi, 
kiorzy wołności ich stanęli na drodze. 

Do walki o swoją woiność muszą też same 
gtanąć i ipne graniczące z nami od wschodu na- 


l 
Polska potrzebuje pokoju na wewnętrzne U- 
mocnienie własnej nieza'eżności, Poska nie może 
sobie pozwolić na zbytek oswobadzania drugich, 
podobnie jak samobójstwem groziłoby jej pójście 
na "się podbojów. 
Do pokoju zmierzać musi polityka polska 


CIESZYN, (Pat.). Z okazyi rocznicy czeskiego 
najazdu na Śląsk, Rada narodowa wydała odezwę 
do ludności, w której oddaje hołd poległym bo- 
haterom i podnosi: Dzień plebiscytu, jesteśmy 
pewni, będzie dniem sądu dla najeżdżców, Krew 
poległych naszych braci, męczarnie dobijanych O- 
brońców Śląska, domagają się zadośćuezynienła. 
Niech ta pierwsza rocznica najazdu skrzepi na- 

sze siły, wzmocni ducha do osiatecznej i zwy- 
cięskiej rozprawy. Ślązaku! Czuwaj i «tój w po- 
gotowiu! — Wszystkie pisma Śląskie poświęco- 
ne są dzisiejszej rocznicy ma azdu czeskiego; prze 
bija z nich wiara i nadzieja, że dii:ń wyzwo- 
lenia Śląskka i zrzucenia jarzma obcego już n;e- 
daleki. We 'wszystkich kościołach śląskich odby- 
wają się dziś nabożeństwa żałobne za poległych 


CN”. W uroczystej mszy w Skoczowie, pod 
a À SEE EE SE 


w tym kierunku z całą siłą wypowiedzęeć się mu- 
Si woła całego ludu polskiego. 

U południowo-wschodniej granicy Polski nieza- 
łatwiona jest najbliższa nam sprawa ukrajńska. 
Dotychczasowe wysiłki ukraińskiego narodu błę= 
dnymi R | a drogami skończyły się n;emał 
zupełną klęska, "bo nie istnieje dziś wolne ukra- 
ińskie terytoryum. Naród ten jednak musi się sam 
zdobyć na tyle qlinej woli, zerwać cię do walit 
o swą państwową miszależność, ale do wallf 
z tymi, którzy jego niepodległości są istotnymi 


i|wrogami. Olbrzymie terytoryum ukraińskie, ze 


R. 


SAS Czesi sk zaje, r TA wzięiż 
udział członkowie Rady narodowej, generał Trusz- 
kowski, załoga miejscowa i tłumy publiczności. 
Na grobach poległych ziożono wieńce. Imieniem 
wojskowości przemowił generał Truszkowsk,, a 
imieniem Rady narodowej Szuściak, 
—— 

PRZEDŁUŻENIE DNIA PRACY URZĘDNIKOW. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady ministrów za- 
padła uchwała, która przedłuża czas pracy biu- 
rowej urzędników państwowych z 6 na 7 go- 
dzin dzienuje. w! celu podniesienia wydajnoścę 
pracy. i 

Nadto uchwalono skasować soboty amgiejskie 
w biurach, tj. w dnie te kończyć pracę o tej 
samej porze, co i w dni powszednie, nie zaś 
w południe, jak dotąd. 


swą naturalną stolicą Kijowem, a stolica Kijowem, przedewszystkiem 
własnymi narodu ukraińskiego wydarte mus; być 
rękami. Taka akcya iwolnościowa spotka kię wśród 
polskich mas łudowych z całą sympatyą. Wbrew 
nzeczywiście objawionej woli ze strony ukrajns* tej, 
Po!ska, choćby to leżało w jej najbardziej oczywi» 
stym interesie Ukrainy oswobadzać nie może, aby 
w tym wyzwoleńczym pochodzie swej nie strac; ls 
wolnosci. 

Bo Polska potrzebuje pokoju, bo Polska musi 
leczyć swój chory, jeszczę na ruinach wojny, twop 
rzony byt państwowy, 


„szaeŃNiK LUDOWY“ 
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Posławie sucyzlisiyczmi Cnimzgzią sig. 
wyjaścień w sprawie polityki wschodni 


(Posiedzenie sejmowe]. 

WARSZAWA, 23. stycz. (Pat.). Na dzisiejszem domagających się kredytu 1 miliarda marek; 
posiedzeniu jnterpełacye wnieśli między innymi tudzeż projekt ustawy w sprawie zmiany art. 
p. DUBANOWICZ ‘w sprawie pogłosek o gnie- 3 ustawy o obrocie ziemiopłodami. 

sieniu blokady wobec Rosyi bolszewickiej p. NIE- Do kom 'syi odesłano projekt ustawy w spra- 
DZIAŁKCWSKI w sprawie traktowania więźniów ; wie dalszej emisyi banknotów P. K. P., tudzież 
politycznych przez zarząd więzień w Warszawie, projekt ustawy 
„rid w sprawie nadużyć w twierdzy Mo- © nadzwyczajnych dodatkach drożyżnianych 
x i ż dla funkcyonarvuszy państwowych, kolejowych 
Przystąpiono do rozprawy i nauczycieli. Co do tego ostatniego projektu 
NAD ZAWIESZENIEM DZIAŁALNOŚCI SĄDOW | zaznaczył marszaiek, że komisya sprawę tę roz- 
PRZYSIĘGŁYCH. patrzy bezzwłocznie, a sprawozdanie jej umie- 
w okręgu sądu apelacyjnego lwowskiego. ści merszał k na porządku dziennym posiedze- 

P. AL. DĘBSKI popiera wniosek komisy o nia wtorkowego. 
zawieszenie sądów przysięgłych, poczem Sejm | Po uchwalcniu nagłości i odesfaniu do ko- 
przyjął ustawę powyższą en bloc w drugiem i misyi wniosku p. Żuławskiego w sprawie roz- 
trzeciem czytaniu. porządzenia wydanego przez komisarza rządo= 

Przystapiomo z kolei wego p. Anusza i pogwałcenia ustawy z 25 lip- 
DO UCHWALENIA 5 MILIONOW MAREK NA |%4 1919 zabrał głos p. ks. Madej 

ORGANIZACYĘ POGOTOWIA OPIEKI DLA w sprawie plebiscytu na Spiżu i Orawie, 
DZIECI. ji w dłuższem przemówieniu wykażywał, że Cze- 

Referent ks. BLIŻZINSKI oświadcza, że mini- 'si czynią wszelkie wysłki dla pozyskunia tam- 
sterstwo pracy proponuje założenie w kraju 40 tejszej ludności, podczas gdy starania rządu poi- 
ognisk Pogotowii opiekuńczych, z których ka- Skiego w tej mierze są minimalne. W odpowie 
zde raiałoby w opiece około 50 dzieci. Koszt u- dzi na to prezes ministrów p. Skulski oświad- 
trzymania wynosić będzje z górą 13 milionów ma- czył, że rząd polski czynić będzie wszelkie sta- 
rek. Komisya zwraca się do Sejmu z prośbą o rania, by ludneść Spiża i Orawy do dawncj Oj- 
ucnwalenie sumy 5 milionów, resztę zaś będą czyzny przyciągnąć. W ostatnich czasach posła 
miiały pokryć instytucye społeczne. no tam pociąg z ży wnością, a za nim wkrótce 

P. WOŻNICMIi żąda kontroli ni R. O. G.jpójdą i inne. Polska nie jest krajem przez woj 
i wykazuje nadużycia, jakie się zakradły do za-|ne iak oszczędzonym jak Czechy, niemniej je- 
rządu, przytaczając wypadki nadużyć w schro- | dnak rząd uczyni wszystko coż będzie w jego 
niskach w Warszawie i Lublinie. mocy, aby nie mieć sobie nic do wyrzucenia i 


Przystąpiomo tel grunt dla rlebiscytu jak najkorzystniej przygotuje. 
różnych i skiby bi wa PERO P. bieberman uzasadniał nagłość wniosku P. 


SKOL ZAWODOWYCH. 

Po przemówieniach referenta p. MAJEW- 
SKIEGO praz p. KREMPY w sprawie szkoły tkac- 
kiej w Padwąz Namotlowej i szkoły rękodzielni- 

czej w Chmielowej, przyjęto bez dyskusyi rezo- 
łucye w sprawie założenia tych pzkół. 

Przystąpiono do wniosku nagłego ks. Ka- 
tzyńskiego w spraw e załatwienia zatargu po” 
między dozorcami i właścciełami realności w 
Warszawie. W sprawie tej wywiązała się dłuż- 
sza dyskusya. 

Następnie uchwalono projekt ustawy 


w sprawie zagospodarowania odłogiem leżą- 
cya gruntów, 


o zwołanie komisyi dla spraw zagraniczrych 
motywując ten wniosek głosami prasy polskiej 
i zagranicznej, donoszącej o wielkich przesunię- 
ciach w poliiyce międzynarodowej, której osią 
jest państwo polskie. Mowca wspomniał o inter- 
wiewie „Matina“ z min, Patkiem o głosach 
prasy angielskiej, domagającej się. pochodu are 
mii polskiej na Moskwę i Petersburg, o pogło 
skach, że ententa dała Polsce mandat do zaję- 
cia Kijowa, o rzekomych pogłoskach, że bolsze- 
wicy proponowali Polsce pokój i t. d. Na tej 
podstawie mowca domaga się wyjaśnień w spra- 
wie polityki wschodniej w komisyi dla spraw 
POPOWE Pa 


| 
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P. St. Grabski oświadcza, że w ostatnich 
miesiącach nie właściwie nowego się nie stało, 
wszystko jest jak było przed kilku miesiącami, 
i nikt, ani rząd ani komisya nie ma żadnych 
konkretnych wiadomości. W końcu oświad: zył 
imieniem związku łudowo-narodowego, że zwią” 
zek, aby w razie nieprzewidzianych jakichś wy. 
padków nie spadła na niego odpowiedzialność. 
głosować będzie za nagłościę. : 

Prez:s min. Skulski ceświadcza, że rząd nieme 
zamiaru bez wiadomości Sejmu prowadz.ć polityk: 
zagranicznej, i zapewnia, że do tej pory rząd. 
polski nie przyjął wobec ententy żadnych zo: 
bowiązań w sprawie polityki wschodniej. W gło» 
sowaniu nagłość wniosku p.. biebermana przy 
jąto. i na tem posiedzenie zamknięto. 

NAND posiedzenie we wtorek. 


ROCZNICA STYCZNIOWA W KRAKOWIE. 

KRAKOW, 23. stycz. (Pat.), Rocznicę powsta- 
nia 63-650 roku obchodziła wczoraj wojskowość 
uroczyście tembardziej, że zeszła się ta uroczystość 
z akten wskrzeszenia orderu „Virtuti Militari" 
oraz zbiegającą się równocześnie rewindykacyę 
ziem polskich. 

Rano odbyło się nabożeństwo w kościele gar- 
nizonowym, poczem defilada przed generalicyą 
z generałami Simonem i Stillerem, przyczem o- 
becni byli także weterani z 63 roku, 

Po nabożeństwie generał Simon przemówił 
do 'wojsk, wznosząc okrzykna cześć Ojczyzny, 
naczelnego wodza i arm], a następnie wzniósł 
okrzyk na cześć weteranów. Uroczystość zakoń” 
czyła się defiladą. O godz, 10. przed południem 
odbył się 'w sali kasyna wojskowego poranek, 
na który złożyły się przemówienia, recytacye, 
śpiewy i produkcye wokalne. Po południu. we 
wszystkich koszarach odbyły się odczyty dla żoł» 
nierzy, a wieczorem w kasynie wojskowem uro» 
czysty wieczór z produkcyami solowemi i wiej 
ru Towarzystwa operowego. ' 

—— 
RZĄD CZESKI PRZYGOTOWUJE REPRESYE 
WZGLĘDEM STREJKUJĄCYCH. 

FRYSZTAT, (Pat). „Robotnik Śląski" z 28 
bm. donosi, że mimo zawarcja układu z rządem, 
górnicy strajkują dalej, dopóki nie otrzymają za- 
pewnienia, że ceny węgla nie będą podniesione. 
Wedle tego pisma rząd czeski przygotowuje na 
wypadek oporu robotników zmilitaryzowanie ko- 
palń i przymusu pracy, wedle znanych wzorów 
austryackich. Rząd wzmaga załogi w rewirze wę- 
glowym, albowiem, nie jest pewny swych wojsk, 
śpiewających coraz głośniej „Rudy Prapor“ (Czar- 
weny sztandar). 


= 
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JEZUS i JUDASZ 


tłóm. MARYA BIANKA. 


(Ciąg dalszy). 

Przystąpił do niego Rosyanin i usadowiwszy 
p na krześle, szepnął mu coś w ucho, co mu 
rew napędziło do głowy. 

Urzędnik policyjny rzucił jeszcze przeszywa- 
jące spojrzenie na Simirenkę, poczem zwrócił 
się znów do Trucka. 

— Czy pójdzie pan teraz 
mną ? 

Truck okrył się płaszczem, uścisnął każdemu 
rękę, a Hófkemu dał cicho jakieś polecenie na 
ucho i opuścił z podniesioną głową z przedsta- 
wicielami władzy swoich towarzyszy. 


XIV. 


Kiedy tej nocy Silberstein i Höfke wrócili do 
domu, zastali gospodarzy nie Śpiących jeszcze ; 
opowiedziano im z biademi ze strachu twarzami, 
że podczas ich nieobecności przeprowadzono 
rewizyę w pokoju Frucka i że policya zabrała 
wiele książek. 

Przez osiem dni trzymano Karola Trucka w 
wiezieniu, poczem wypuszczono go na wolność 
z powodu braku rzeczowych dowodów. 

Nie potrafili go zniszczyć odrazu, albowiem 
wóowodnił im najdokładniej, że zajmował się 


kwestyą socyalną czysto naukowo jako Słuchacz 
ekonomii społecznej, i że broszura jego nie za- 
wiera ani jednego zdania, któreby się miało stać 
niebezpieczne dla niego. Teorye, które z ka- 
tedry wygłaszał pan tajny radca dworu profesor 
Wagner, wykazują w formie i treści o wiele wię- 
cej radykalizmu, niż jego „Idee -przyszłości*. 

Puścili go więc wolno. Lecz podczas tych 
ośmiu dni obchodzili się z nim w tak lekcewa- 
żący sposób, prawie jak z jakimś bandytą, że 
wyszedł z więzienia śledczego, zgrzytając zę 
bami. 

Wracając do domu, rozmyślał nad tem, jaką 

nie dającą się naprawić krzywdę wyrządza się 
człowiekowi, którego się karze bezprawn:e, ła- 
miąc w nim coś, co się już żadnym kitem ani 
gipsem naprawić nie da. 
Pozbawili mnie mej wolności — szeptał 
sam do siebie — bez żadnego powodu, zam- 
knęli mnie za móje przekonania, zburzyli we 
mnie to jedyne, co mogę nazwać moją wła- 
snością, to jest poczucie siebie samego. 

Pękła jakaś sruna w mm. 

Kiedy otworzył drzwi do przedpokoju, drgnął 
na szmer tem wywołany. Zatrzymał się, Í oglądnął 
z lękiem poza siebie, jakby się bał, że za nim 
stoi ktoś, ktoby go mógł chwycić za kołnierz 
i przytrzymać. 

W tejże chwili otworzyły si$ drzwi jego po- 
koju i z przejmującym do szpiku kości Okrzy- 
kiem rzuciła się Lena ku niemu. 

Owionął go ciepły oddech dziewczęcia. 

Boże wielkil ona wyglądała, jak gdybv wię- 
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cej jeszcze przeszła od niego. Taka była blada, 
taka zmieniona. 

— Leno, Leno, co tobie? 

— Nic, nic Karolu... jestem uradowana, taka 
szczęśliwa, — głaskała go obiema rękami: po 
twarzy a wzrok opuściła ku ziemi. 

— | ty jesteś znów wolny, zupełnie wolny ? 
— pytała, drżąc. 

— Zupełnie wolny, Leno — nie miał jednak 
odwagi spojrzeć na nią przy tych słowach. 

— | nic ci złego nie zrobili, nie bili cię, 
Karolu ? 

— Nie, nie bili mnie. 

— Karolu, Karolu — szeptała z nagłym stra- 
chem — ty mówisz tak dziwnie, a w oczach 
masz taki wyraz, że mnie wprost boii. Nie ukry: 
waj niczego przedemną — przycisnęła go do 
siebie i spojrzała na niego błagalnie. 

— Nie ukrywam niczego przed tobą, Leno... 
niczego. 

Ujęła go nagle za oba ramiona... przestra- 
szony spojrzał na nią: w twarzy jej był wyraz 
głębokiego bolu. 

— Wierzysz mi? ja nie jestem dziewczyną 
uliczną... czy wierzysz mi? I nie jestem też już 
dzieckiem ...i twoje cierpienie, jest mojem. A je. 
żeli ty, — urwała i opuściła ramiona jak zła- 
mana. 

On wziął jej głowę w swoje ręce i patrzał 
na nią jak gdyby się chciał zatopić w jej 
duszy. 

(C a.o) 
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Dr, WARDY BZŃROWSRIEJ, LWÓW — pl. Trybuna Ski I. 1 (mezanin) 
aaWPrOW kościoła OO. Jomuitów, 
Urządzony według najnowszych wymogów kalotechniki i hygieny, — Leczenie u kobiet i mężczyzn wszel- 
kich wad cery, nieczystości skóry, czerwoności nosa i odmrożeń. — Usuwanie piegów, Śladów po ospie 
i zbytecznego owłosienia. — Leczenie i hygieniczne zabiegi około włosów jakoteż farbowanie. 


CZN 


Magistracka polityka podatkowa. 


Lwów, 23. stycznia 1920. 


Miasto Lwów brnie w długach. Niedobór 
roczny przekracza obecnie znacznie 30 mii. kor. 
Suma ogólna uługów zaczyna przybierać rozmia- 
ry grożve dla miasta i jeżeli jego zarsąt nie 
wyszunałby nowych źródeł dochodów, może się 
to skończyć katastrofą. _ 

Miasto musi pożyczać na wypłatę poborów 
swoim funkcyonaryuszom. Radai socyalictyczni 
od szeregu miesięcy domagali się opracowania 
planu finansowego. Chodzi bowiem oto, aby ko- 
nieczne ciężary, na rzecz administracyi miasta 
ro łożyć tak, aby na,słabsze finansowo warstwy, 
którę dziś żyją w n jtrudniejszych warunkach 
możliwie od tych cężaurów uwolnić, natomiast 
« do świadcziń pociągnąć tych, których mae 
jątki w czasie wo,ny wielckrotnie wzrosły, 
już to tych, ktorzy na nędzy wojennej porobili 
foriuny. 

Żądanie to tak zarząd miasta jak i większość 
Rady miejskiej przyjmowali kiwaniem głowami, 
powołano nawet do życia komisyę, która nad 
opracowaniem takiego planu finansowego ma 
się zastanowić, ale tymcz»s m magistrat i pre- 
zydypm miasta forsuje podwyżkę o łat na rzecz 
miasta, które cały cięrar zwększonych wydate 
ków miejskich zwala równomiernie na barki 
całej ludności, a więc i najbiedniejszej. 

Zaczęto od opłat konsumcyjaych, na czwarta 
kowem posiedzeniu przyszła podwyżka opłat 
czynszowych, która otworzy kamienicznikom 


| 


możność śrubowania czynszów. Kamienicznicy, 
którzy już dziś mimo isin: nia ustawy o ochro- 
nie ł katorów, urządzają prawdz we orgie, ka 
mienice po fantastycznych cenach przechodzą 
z rąk do rąk, a każdy nowy plantator pod 
różnymi pretekstami śrubuje czynsze w niesły- 
chany sposób, Niezliczona ilość procesów z lo 
katorami świadczy o zachłanności kamieniczni 
ków. 

Proponowana obecnie przez większość Rady 
miejskiej podwyżka oj łat czynszowych na rzecz 
miasta otwiera kamienicznikom 

p le do zdzierania skóry z lokatora, bo do 
nielicznych wyjątków będą należeć właściciele 
domów, który ograniczą podwyżkę czynszu do 
wysokości opłaty na rzecz miasia. 

Prziciw takiemu systemowi podatkowemu 
przeciw zwalaniu  cięrarów miejskich na 
najsłabsze finansowo wa stwy robotnicze i urzęd- 
nicze, musi ludność podnieść energiczny” głos 
protestu, 

Rozpanoszonych w mieście paskarzy, boga- 
czy, którzy nie wiedzą co z pieniądzmi zrobić 
pociągnąć do świadczeń i do opłat na rzecz 
miasta i państwa. 

Od tych świa lczeń nie uchyla się ludność 
biedna, ale niech płaci każdy według swej moż- 
noś i. 

Wkrótce zapełni się kasa miejska i państwo- 
wa, gdy się sięgnie do nabitych pieniądzmi kas 
i schowków. | 
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Czas odnowić przedpłat 
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“WESELE” ST. WYSPIANSKIEGO, 
Jeszcze zawsze jakichś niezwykłych wzruszeń, 
bolesnych uświadamień, wskrzeszenia tęskno .-na- 
ów, chciałoby się oczewikać na przedstawi. n.u 
Wesela“. Lecz twarde, nie fantastyczn: ale is- 
w $ 3 
totne przeżycia lat wypełniły duszę poiską Ca- 
łym światem nieznajomych poprzednio wrażeń i 
czuć; to œ było pażądaniam błąkającej w napo- 
ły mistycznych przestworzach tęsknoty, stało się 
czynem i ten czym przeszedł jak olbrzymia fala 
pzez duszę polską, zapełniając ją nową, ŻYC- 
jma teścią, rzeżbiąc jej nowe kontury, stwa- 
rzając nowe dziedziny bytowania, rozbijając Za- 
pory, płosząc mgły ułudnych, sennych rojeń, by 
ukazać rozległe widnokręgi rzeczywistego istn;e- 
nia, osięgalnej przyszłości. Wyszliśmy nę;cjako z 


głębi zatęchłych lochów, z kazamat nędzy i c;er- | 


pieniä, gdzie w tajemniczem, skupionem zamy- 
śleniu sniliśmy krwawł i viote sny niewolnixów. 

Dlatego „Wesele” przestiao być ewangelicz- 
nem marzeniem Polski. Istnieje przepaść między 
beznadziejną męką dni, w których wskrzesło ono 
w zaczarowanej e przed zdumionaimi oczyma, 
a obecną chwilą dziejową. W jaskrawych łunach 
rzeczywistości, co świecą, czar „Wesela“ wypia- 
stowany w męce „narodowej nocy“, nie może 
już przepajać ra wskróś, budzić żywiołowych 
dreszczów, być zawodzeniem tęsknoty i krzykiem 
sumienia. Pozostało jego piękno przedmiotowe, 
jego poczya, iego wdzięk wilmowy, jego miłość 
goryczą wzdęta i biczująca... pozostaje jego tęczo- 
wa fantasmagorya wsi polskiej, rzucona na Sza- 
re, smutne aż do łez tło życia narodowego. | 

Inscenitzacyia i Feżyserya „Wesela”, nawet mi- 
mo wszystkich świemych wzorów, jakie ma w hij- 
storyi teamu polskiego począwszy od inaugura- 


cyjnego przedstawienia, kierowanego duszą i ar- 
tyzmem autora, wymaga nadzwyczaj czułej ręki 
i skończonego w najdrobniejszych szczegółach wy- 
cieniowanego zestnoju. Niesłychana subtetność w 
stosowaniu technicznych środków musi iść w pa- 
rze z głębokiem wczuciem się w charakter utwo- 
ru, gdzie realizm, cudownie stopiony z marzeniem 
snuje się czemś pośsredniem między jawą a snem. 
i Zachowamie tła i utrzymanie nasiroju — to kar- 
dynalne warunki dla wywołania odpowiedniego 
wrażenia, które ma być wrażeniem ucieleśnionej 
wizji chodzącej w smętmych biaskaca tęsknoty 
po scenie. 

Nie przykładając miary zbyt skrupulatnych 
wymogów wyraiinowanego estety, można nazwać 
,onegdajsze przedstawiene „Wesela“ w naszym 
teatrze wcale poprawnem. Nie przychodziło się 
z oczekiwaniem nadzwyczajności — zrestztą i nad- 
zwyczajności w obecnej dobie przesuwają się po 
wierzchu duszy, nie vychod. ło pig z uczuciem roz- 
czarowania. Styl calości, utrzymał się na pewnym 
zadowalniającym poziomie, a nieunikużone uster- 
ki nie razjły zbytnio. Na pgół przydaloby się trochę 
silniejsze bonowan;e, że bądź co bądź sprawa od- 
bywa się na tle zbionowiska weselnego, trochę 
pe'mie sza glębsza dek'amacya. Dobrze pomyś ana 
Socn_rya aktu il. grziszya nkr.wmoczesnością 
z akcyą; akcesorya, jak Światłocieni, szan wi- 
chru występowały zawcześnie lub zapóźno. Zbio- 
rowa scena aktu III. najtrudnąejsza i dlatego 
udająca się bardzo rzadko, pałna niesamowitego 
|uroku majaczenia, uchroniła się wprawdzie od 
(błędu, jakim byłyby realistyczne incydenty, lecz 
nie była dociągnięta do tego stanu, któryby stwa- 
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rzał impresyę egzaltacyi, stającej na pogran;czu 


swiata baśniowego. 
Najszczerszym, najbardziej właściwym typem 
wydał ná się p. Frączkowskj, jako Gospodarz, 


Z niedoli robotników w Winnikach, 


Robotników b. fabryki tytoniu w Winnikach 
traktuje sẹ w osobliwy sposob. Nabylı oni pe- 
wne prawa do rządu przez opłaty emerytalne, 
polskie ministerstwo skarbu zobowiązało się 
spełnić wobec nich wszystkie obowiązki, tym- 
czasem karmi się ich od czasu do czasu jałmu- 
żnami. Dyrektor tej niestniejącej jeszcze fauryki 
p. Majewski, który sam gwałtownie awansuje 
odnosi się do robotników w niesłychany sposób. 

Fabryka ma być za kilka miesięcy urucho» 
miona, robotnicy którzy za austryackich czasów 
otrzymywali stałe zapomogi tego samego i dziś 
się domagają, bo Skoro werkfirerzy i urzędnicy 
awansowali w czasie wojny, mają do opieki 
rządu prawa także i robotnicy. Domagali się 
tego robotnicy na zgromadzeniu odbytem z koń- 
cem grudnia, ale otrzymali odpowieuź, że nie 
mają prawa do stałego zaopairzenia a tylko w 
drodze łaski mogą coś dostać, że ich stosunek 
służi owy został rozwiązany(!) itd. 

Odpowiedź ta wywołała zrozumiałe rozgory» 
czenie, na zwo!łanem ponownie zgromadzeniu. 
uchwalili robotnicy nie przyjąć przyznanej dro- 
bnej jednorazowej zapomogi. 

Robotnicy domagają się też, aby ktoś przy- 
jechał z gen. dyrekcyi z War-zawy aby on! mo» 
gli faktyczne stosunki przedstawić, bo p. Majewe 
ski dotąd nikogo do Winnik nie chce dopuścić. 

Robotnicy apelują do posłów robotniczych, 
aby ich losem się zaopiekowali. 


Widmo strejku pracown. gminnych 


W naszem mieście grozi strejk ogólny wszyst» 
kich pracowników gminnych, elektrowni, gazo- 
wni, wodociągów itd. o ile nie zostaną spełnione 
przedłożone prezydjyum miasta żądania. Praco- 
wnicy ci domagają Się albo deputatów żywno- 
ściowych albo poważnej podwyżki poborów, bs 
w obecnych warunkach dalej żyć nie są w mo- 
żności. 

Ponieważ zarząd miasta tłumaczy się że 7 
braku artykułów spożywczych nie może dać de- 
puiatów, wyjeżdża do Warszawy delegacya zło- 
żona z reprezentantów robotników (tow. Laskow 
ski i Żółkiewski) i zarządu miasta, aby rządowi 
przedstawić rozpaczliwe położenie. 

Szczegóły tej spraw$ omówimy jutro, 
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jego ujmująca naturalność, jego swoboda tak po- 
jęta i pddana, że nie szkodziła tragicznemu za- 
łożeniu i fantastycznoścj, przejawia się z pełną 
konsekwencyą do końca. To samo odnieść muszę 
do p. Nowackiego, który zarysował się z całą 
buńczuczną zamaszystością, z całą werwą mio- 
dości i szczęścia Pana młodego. Trochę mniej 
wyraźnym, bo nie wydobywającym całej finezyi 
psolayj i dyalektyki Poety, byt p. Mihutowicz. Ro~- 
li p. Kwiatkiewiczowej, jako Racheli, brakowało, 
stylizacyi, przez co nje uwidoczniała sję zupełna 
odrębność jej typu, w stosunku mp. do flirtują- 
cych panienek z miasta. Z całem uznan;em byłem 
dla mazurskiego tenperamentu p. Żmijewskiej, 
choć jako Mazur miałbym pewne większe wyma» 
gania — kieruję to pod ndresem| i innych artystów 
grających roie „ludowe“ — odnośnie do akcen- 
tui i pewnych właściwości gwary mazurskiej. Nie 
do zarzucenia nie mam charakterystycznie a bez 
szarżowania oddanemu Żydowi, p. Czakjego ja- 
koteż temi samemi zaletami zaznaczającej się roli 
Nosa — p. Larewicza. Mniej natomiast udał się 
zatarły w mroku, bez indywidualności Dziennikarz. 
Z postaci fantastycznych pierwsze miejsce na- 
leży się Braneckiamu, kreowanemu z całą artys- 
tyczną powściągliwością przez p. Ratschkę. Ob- 
ronną ręką wyszli pp. Kozłowski i Boelke, nie 
rolt wrażenia Wernyhora, nie przejmował swą 
sceniczną grą, a tem mniej dykcyą Chochał. Tro- 
chę niezgrabnie poruszał się Drużba, który zgu- 
bił złoty róg. 

Mimo te drobne usterki, ogólna gra, jak wspo» 
mniałem wyżej — utrzymała się w wymaganym 
tonie. Szkoda tylko, że za mało uwzględniona 
stnona deklamacyjna obniżała wartość całości, 

Rrur_ Ćwisowski. 
a t 
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wyświetlają równocześnis OD SOBOTY 24. STYCZNIA najsłyn- 
niejsze ar.yuzieło „NORD'SA* — 6-aktowy romans orycaia. ny 


CHAŃSZA ŻONA MAHARADŻY 


Cześć dalsza słynnego dramatu Faworyta Maharadży, 
(À aa tasta owi osobną całość dla si diis — Gunar To'nażs w gł. roli. 


APOLLO 


LEW 


Rzeźnicy domagajg się wolności 
paskowania. 


Lwów 24 stycznia. 


W ub. piatek, w sali Izby rękodzicłniczej 
odbyło się zebranie rzeżników i masarzy. Całe 
te zebranie był to wieiki lament „uciskanych 
biedaków*, że nie pozwala im się do ostatka 
tupić żywcem skórę z kupujących. 

Głównym punktem porządku dziennego by- 
ła sprawa ograniczenia woinego zakupu towa: 
rów — jak mówią, dzieje się to wbrew ustawie 
ministeryalnej (7) Przyczyną żalów jest obecna 
kontrola zakupów bydła przez miejski Urząd 
targowy. 

Następnie podnosili rzeźnicy, że winę dro: 
żyzny i podnoszenia się cen mięsa ponosi 
Bank kupiecki, który przez swych niefacho- 
wych pośredników i skartelowanych „zgonni: 
ków* wykupuje bydło dla wojska, podbijając 
przy tem ceny. 

Ostateczny sens tej przewlekłej dyskusyi był 
ten, by im zostawić nadal wolny handel, czyli 
jak gpt, epegewg prektyki uczą, dsć im nies 
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Rozdział towarów 
lucimość 


Jakie towary o 
Lwów, dnia 23. stycznia 1920. 
Pod przewodnictwem wicepr. tow. Obirka 
adbyło się wczoraj w magistracie zebranie ko- 
misyi, która ma się zająć sposobem rozdziału 
towarów tekstylnych p zeznaczonych dla Malo- 
potski przez Wydział spraw aprowizacyjnych. 
Lwów otrzyma: 2.500 kg. skóry na podesz- 
wy, 25.000 koszul, 2.500 sztuk płaszczy zimo- 
wych, 2.500 par, spodni, 1.950 chnstek, 8 000 m. 
materyi wełnianych, okoio 72.000 materyi ba- 
wełnianych i płótna. 
Przybyły już do Lwowa płótna 


i materve 


bawełniane. Gdy te będą już rozdzielone, przyj- 
dą dalsza transporty. 
Nad sposobem rozdawnictwa rozwinęła się 
obszerna dyskusya. Zabierali gios r. tow. Salas 
o 


mander, r. d’: T ia matan 


z m, Rady Zdrowia, 


Walka z epidemią. 


Wczoraj obradowała m. Rada Zdrowia pod 
przewodnictwem wicepr. dr. Schleichera. 

Dr. Papee zdał na wstępie sprawę z rewizyiszpi- 
tali epidemiczaych we Lwowie przez specyalną 
homisyę, W szpitalu przy ul. Arciszewskiego zau» 
ważono pewne braki, które zerząd zobowiązał 
się usunąć, Nowy szpital rezerwowy w szkole 
im. Lenartowicza jest urządzony wzorowo. 
W barakach przy ul. Piekarskiej stwierdzono 
brak odwszawiałni. 

Dr. Papce wnosi, by obsadzić posady leka- 
rzy dzielnicowych stałych, a prowizorycznym, | = 
do czasu mianowania, podwyższyć pensyę, gdyż 
pobierają tylko 10 kor. dziennie. 

Uchwalono odnieść się w tej 
władz miejskich. 

Wniosek dr. Lenartowicza, aby odwiedza 
jący kinoteatry płacili podatek 1 K na cele 
zwalczania epidemii, uchwalono odesłać do ma- 
gistratu. 

Dr, Zgórski zawiadomił, że minister kolei 
w porozumieniu z wojskowością zarządził urzą- 
dzenie odwszawialni na dworca. Na razie urzą 
dzona będzie odwszawialnia prowizoryczna. 

F zyk dr. Legeżyński podał do wiadomości 
zarządzenia magistratu w sprawle zwalczania 
epidemii. Szkoły i kina nie będą zamknięte, 


sprawie do 


ograniczoną swobodę do dyktowania publiczno- 
ści cen. 

My zaś zwrócimy im oraz Prezydyum mia- 
sta uwagę na akcyę w sprawie drożyzny mięsa, 
j-ką obecnie stosuje się w Krakowie. Tam 
Urząd waiki z iichwą wydał ceny wytyczne, 
które 


6 połowę są niższe, niżeli we bwowie 
tam Urząd ściga rzeżźników i masarzy, robi re- 
wizye za zapasami, zamyka masowo paskarzy 
mięsnych w aresztach i nie pozwala na wyż- 
sze ceny o jedną koronę. 

U nas atoli nasi paskarze podnoszą ceny nie 
o koronę, ale odrazu o dziesiątki koron. 

Konieczną jest przeto rzeczą. by władze i u 
nas wejrzały w tę sprawę, bo zacytujemy tu 
słowa rzeżników „o tych groźnych następstwach * 
Ijskie mogą wyniknąć z powodu tej szalonej 
drożyzny, że „winniśmy osirzedz przed niemi 
czynniki miarodajne*. 

—a— 


w tekstylnych między. 
LWOWA 


trzyma Lwów ? 


Mazurkiewicz, r. tow. Majewski, tow. Tomasze 
r. B. Lewicki i inni. 

Na wniosek iow, Salamandra 
następujący sposób rozdziału : 

Towary mają być przeznaczone dla ludności 
najuboższej. 

W sklepie przy ul. Kornisktów 3 nabywać 
je będzie ludność na podstawie legitymacyi spo 
żywczych, zaś dla orgunizacyi, klóre zgłoszą 
ilość członków, wyznaczone będą dni w szatni 
przy pl, Dąbrowskiego 3. 

Dla sprzedaży towarów tekstylnych |uzyjęto 
stosunek następujący : 

Na 1—2 osób im 3 m, 
„n 3—4 — 6m. 
» 5—6 , — 8 m. 

Po $ — 10 m. 


natomiast wozy tramwajowe i sale kinotcatrów 
będą codzień dezynfekcyonowane. 

W kinach odbywać się będą co tygodnia 
wykłady o zwalczaniu tyfusu, odtiędzie się ież 
wyklad podobny dla służby tramwajowej. 

Na wniosek dr. Meiselsa zgodzono się na 


uchwalon 


umieszczenie w szkołach napisów, że tylko 
dzieci czyste mogą uczęszczać do szkoły. Dr. 
M:isels wniósł także, by do 3 miesięcy urzą. 
zono we wszystkich szpitalach odwszawialnie. 
—o- . s 


Depesze. 
TORUN WITA WOJSKA POLSKIE. 
przed południem dowódca irontu pamorskiego ge- 
neral broni, Józat HALLER przybył do Torunia 

w otoczeniu świty. 

eni, emblematami narodowymi i państwowymy. 
Wojsko stanęło szpalerem. Przy wjeździe pocią- 
gu na dworzec muzyka zagrała hymn narodowy. 
Dwie „panie wręczyły generałowi Halerowii 
cńleb: £ wót i obdarzyły, go kwiatami. Na PL Wol- 
ności witał generata Hallera wojewoda pomor- 
ski Łaszewski. 

Zbudowano ma powitanie 15 bram tryumial- 
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TORUN, 23. stycz. (Pat.), W, środę o godz. 11 | 


Dworzec przystrojony był zielenią, wstęga- a 


nych. Miasto było bogato przybrane flagami. Z 
sory i okien powiewały sztandary. Gen. Hal- 
łąr i jego śwłta oraz wojsko przeszli głównemh 
ulicami wśród nieustających owacyi ludności. Pod 
pomnikiem Kopernika gen. Haller złożył po króte 
kiem przemówieniu wieniec z napisem: „Mikoła- 
jowi Kopernikowi — Wojsko Polskie, drug gi wį2= 
niec złożył od siołicy Polski prezydent miasta 
Warszawy Baliński. U bram ratusza wchodzą= 
cego generała Hallera powiitał burmistrz m. To- 
runia Dr. Steinborn. 
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ča rubrykę tę redakcya nis odpowiada. 


Specyalitta chorób weneryczujch, skórnych i kosmetyki 


dr. kieńryk Ro 


ord. od 8—10 i 3—6. Lwów, Kopernika 12. 


Specyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych 


Dr. WILHELM LAUTERSTEIN 


b.elew kliniki w Berlinie, b. sekundaryusz Szpit. powst. 
ord. 11—1 '/,3—5 Lwów, Sykstusxa 37 (róg Słowsckiego) 


Specyaiista chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. A.. SCHWARZ 


sekundary sz szypit. pownz, 
przeprowadził się na 43—2 


ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegam przed płaceniem p. Hermanowi Sonnen- 
scheinowi byłemu współpracowmikowi mojej firmy ja- 
kichkolwiek sum firmie mojej zaległej, oraz zawierać 
jakiekoswiek wansakcye na mój rachunek. 


M. SONNENSCHEIN, Janowska 2 
hurtownia materyałów elektrycznych, 


“Contain lwiazek pomor. gosp. szyk. we Lwowie 
URZĄDZA W SALACH 
D © RU N.A R. O DWEI G O 
W PONIEDZIALEK DNIA 26- go STYCZNIA B.R. 
O GODZ. 9 tej WIECZÓR. NA DOCHOD SIEROT 
WOJENNYCH PO POMOC, GOS -. SZYNKARSAICH 


EB A ka 


pod p PAU W. P. Wice epror. J. Obirka, W. W. 
P. Majewskich i Kislingerów. 


ZE 0000 0 0 0000000 00000 coo o c 
Strój wieczorkowy. — Wstęp ściśle za zaproszeniami 


kodziękowanie, 


z powodu śmierci nieodżałowanego męża mojero 
bp. Dra TOBJASZA ASKENASEGO otrzymałam z b iska 
i z daleka, od związków, stowa-zyszeń, instytucyi i kor- 
poracyi, od krewnych, przyja.iół, kolegów, t: warzyszy 
pracy, znajomych i n eznajomych, tyle dowodów gorą- 
cego współczucia, że niepodobna mi podzię»oweć, jak- 
bym tego pragnęła wszystkim z osobna. Proszę więc 
wszystkich, ktorzy w jakikolwiek sposób oddali cześć 
zmarłemu i okazali m: pamięć w nieszczęśc u, przyjąć 
na tem miejscu wyrazy AE. mojej podzięki. 


Lwów. 21 stycznia 1920. 
ZOFIA ASKENASOWA 
z synem i córkami. 


kinoteatr „KOPERNIA Kopernika 9 


wyświetla obecnie z wielkiem powodzeniem 
Dramat średniowieczny w 5 aktach — p.t. 


(CZARUJĄCA FUJARKA) 


Główne role kreują: 


Ll: SRLKROÓNOWA 
P. WEGENER. 


Nr. 23 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Nowiny z dnia. 
Lwów. 24 stycznia, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 


W sobotę 24 stycznia o godz. 3 popoł. „Madame 
Sans-Giene* komedya w 3 akiach W. Sardou w niezmie- 
nionej obsadzie. R 

W sobotę 24 stycznia o godz. 7 wiecz. „Żydówka” 
opera Halevytgo z pp. Korolewicz-Waydową, lgn. Man- 
nem l Niża"kowskim. 

W niedzielę 25 stycznia o godz. 3 popoł. „Wąs: i 
peruka”, komedya w 3 aktach Józefa Korzeniowskiego. 

W niedzielę 25 stycznia o gedz. 4 wieczorem „RÓ. 
ga Stambułu", operetka w 3 aktach J. Brammera ! G. 
Griinwalda. 
—0— 


REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO: 


Sobola 24 stycznia o godz. 7730 wieczór: „Węgla- 
rze * MD retka; „Tajemnice małż: ńskie*, operetka; Ba- 
let; w noc karnawału”, farsa, © gouz. 10 wieczór re- 
duta z tańcami. s x 

_ Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego ul. Le- 
gonów b I. 
—_Q— 


REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA“ w sali „Casina de Paris“. 


Program XIII od 23 stycznia codziennie o 8-mej w, 
Gościnny występ | Romuald Gierasiński, jako „Ka- 
rawan arz“. Paulina Noskowska — piosenki liryczne, 
Anda nutschman i Marek Windheim w nowych n me- 
rach sołowy.h. „Sen Saomona Pomeran 


BACZNOŚĆ? 


Najpiękmniejszego, orygi- 
nalnezo 4& akt- dramatu 


L EPORA 


KSIAZE KUKU 


wyświetla obecnie MARYSIENKA: Muzyka nastrojowa: 
TEST "ZEEE WY" ZY TTC i e a a e ESET DET TE4 


Walnego zgromadzenia i jak jeden mąż... sta- 
nęli do pracy. Nie dziwimy się już dorobkiewi- 
czom wojennym w tem biurze zajętym, ale są 
tam biedacy, którzy wraz z rodz nami swemi z 
g odu przymierają a m mo to nie mogą zrozu- 
mieć, że to walna o ich byt i od tego uchylać 
„ię im nie wolno. Solidarne wystąpienie tylko 
wiedzie do zwycięstwa. Mamy nadzieję, że ci 
biali murzyni ockną się i pójdą z ogółćm — 
gdyby jsdnak trwali pzy swoim uporze nazwi- 
ska ich ku wiecznej kańbie z piętnem łami- 
sr jków pomieścimy w jednym z najbliższych 
numerów, 

SKANDAL z biletami kołe'owymi. Od czasu 
zastanowienia względnie znacznego ograniczenia 
ruchu osobowego dzieje sięz biletami kolejowymi 


ca“, skatch w t'istny skandal, Nie dość, że każdy, kto zmuszo 


akcie Konrada Toma, grany w teatrze „Czarny Koi* w 
Warszawie przez lzy nuesiące z rzędu — z R. Giera- 
sieńskim w roli tytułowej. Nadto biorą udział: M-rya 


jny jest jechać, musi wystawać za przepustką w 
;policyi i w D. O G., to nadto musi godzinami 


Cza kowska, Afida Kitschman, Michał Halicz, Zbigniew 
Orwi z, Jerzy Rvgier, Marek Winuheim. 

Bilety od 9-5 w składzie nut G Seyfertha (ul. 

Akademicka 6) a Ou godz. 6 wiecz. przy kasie teatru. 
s —4)-- 

REPERTUAR SCENKI LIT. + SATYRYCZNEJ 
„WESOŁA WYDRA“ nad kawiarnią „Miraż w Pa- 
sażu Mikolascha: 

Od 16 stycznia zmiana programu. „Rewieta sat- 
polit.*; „Ojra! Qjra 1“ z Wojta:zkiem i Zelńsk: ; „Ta: 
niec czarownic* odegra Paster; ponadto w*nowym re- 
erruarze: Sabca Zienńska, L lian, Fiedorówra, Pierni- 
koli — Początek o godz. 9 wieczorem. 

—M— 


ODCZYT O MONIUSZCE odbędzie się stara- 
niem Uniwersytetu Ludowego w niedzie ę w sa- 
li „Drukarzv* punktualnie o godz, 11 przedpoł. 
udczyt wygłosi p. Walter, a ilustrować go bę- 
dą znam śpiewacy p. Marynowiczówna i Mos:o- 
czy. Akompaniować będzie p. Frankowska. Od 
czyt ten a raczej poranek muzyczny rozpoczyna 
całą seryę podobnych, aby jak najszersze war- 
stwy robotni ze zapoznać z najwybitn.ejszymi 
mistrzami tonów, Podobne poranki w Krako- 
wie cieszą się olbrzymią fiekwen*yą tych, któ- 
rzy na drogie konceiiy uczęszizać nie mogą. 
Niewątpliw e sala „Drukarzy* przy ul. Piekar 
skiej zapełni się po brzegi, aby posłuchać o 
twórczości i pieśni pierwszego wielsiego muzy- 
ka fivl»kiego. Bilet wstępu 5 kor. Wstęp dla 
członków Uniwersytetu Ludowego wolny na 
wszystkie urządzane przezeń odczyty i koncerty. 

RUCH KOOPERATYWNY w mieście naszem 
zatacza coraz to szersze kręgi. W ostatuich cza- 
sach powsthł związek robotników szewskich 
„Przyszłość” stowarzyszenie oparte na udziałach 
rob tniczych, lokal tej Spółki mieści się przy 
ul, bomagaliczów 1. 9. Skład Dyrekcyi i cz'on- 
ków tegoż stowarzyszenia daje gwarancye, że 
zamówienia tam uskuteczniane będą tak pod 
względem wykonania jakoteż ceny przystępne 
dła szerokiego ogółu robotników skazanych do- 
tychczas na wyzysk ze strony prywatnych przed- 
siębiorców. Mamy na Zzieję, że robotnicy poprą 
tę nową placówkę ruchu kooperatywnego i wszel 
kie swoje zapotrzebowania uskuteczniać będą 
w spólce „Przyszłość* przy ul. Domagaliczów 9. 

TABELA zamiany koron na marki i odwro- 
tnie wedle ustawowej relacyi 1 kor. — 70 fen. 
do 1 miliona wyszła nakładem drukarni I. Jac- 
gera we Lwowie, ul. Sykstuska 33. Cena 3 mk. 

ŁAMIS i REJKI. Donieś iśmy wczoraj, że we 
Lwowie wybu bł strejk urzędników prywatnych 
zajętych w Tow. asekuracyjnych. Mimo, żestrejk 
uchwalono 120 przeciw 4 głosom znależii się 
łamistrejki, których publicznie naniętnować na- 
leży, A mianowicie urzędnicy asekuracyi „Gize- 
iaf — mimo, że tu przecież o poprawę ich wia 
snego bytu chodzi — zlekceważyli uchwałę 


sterczeć przy kasie kolejowej, aby się wkońcu 
dowiedzieć, że... wszystkie bilety wysprzedane. 
Wobec postanowienia, że biletów nie wo no 
sprzedawać prędzej, jak na godzinę przed odej- 
ś iem pociągu, nasuwa się pytanie, w jaki spo- 
sób ikomubil ty zostały „już wysprzedane*, nim 
jeszcze kasę ot*orzono?! Po cichu opowiadają, 
że bilety kolejowe bez wystawania w ogonku 
nab;ć można „w pasku* po bardzo wysokich 
cenach w kawiarni „Abbazia*, Podobno od przy- 
krawacza firmy Blatt z Przemyśla, który przy 
kasie nie mogi bilelu dostać, zażądano 800 kos 
ron za bilet jazdy do Pizemyślai Czy dyrekcya 
kolejowa nie zechci łoby ten fakt sprawdzić i 
zpobiedz temu nowemu rodzajowi „przemysłu*?! 
POD PRĘGIERZ! P, Jakóbczyński, rosoitik 
drukarski w Zak adzie narodowym im. Ossoliń- 
skich, wysłannik katolickich robotników do 
Rady miejskiej, dzięki robotnikom wyniesiony 
na stanowisko zarządcy Stow. „Skały* — gło- 
sował na ostatniem posied eniu Rady miejskiej 
za podniesieniim podaliku od czynszów naj- 
mniejszych mieszkań, zajmywanych przez naj- 
biedni jsze warstwy. Pan ten sz dł ręka w rẹ- 
kę z klubem kamieniczników i innych wrogów 
klasy pracującej. Pogratuiować tym robotnikom 
takiego przedstawici*ła | 
STREJK DRUKARZY W ŁODZI. W Łodzi 
zastrejkowali pracownicy drukarscy tak ukwa- 
ligtkowani jakoteż i nienkwalifikowani na znak 
protestu przeciw założeniu przez właścicieli dru- 
karń szkoły składacz k cze onek. Pryncypało- 
wie tamtejsi chcąc stworzyć sobie tańszy perso- 
nał wciągają do pracy dziewezęta. Wobec tego, 
iż narazłoby to wielu pracowników na bezro- 
bocie uchwalił Związek drukarzy w Warszawie 
na te zakusy pryncypalskie odpowiedzieć ogól- 
nem bezrobociem w danej miejscowości. 
KRADZIEŻE W FARBIABNI I ARESZTOWA- 
NIA. W fartijarni „Wisłok* przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej l. 47, stale popełniano kradzieże gar- 
denoby, tak, że ostatnio szkoda wynosi 70.000 
kor. inspektor policyi Ridler aresztował Laurę 
Ostównę i Basię Bettfortową, zajęte w taj far- 
biarni, ktore przyznały sie do kradzieży mówiąc, 
że namówił je do tego handlarz Btarzyzny S 
Blaustein, zamieszkały przy ul. Dominikańskiej 1.#. 
który zakupywał kradzione rzeczy. W czasie re- 
wizyi znaleziono u niego rzeczy pochodzące z 
tej kradzieży, wobec czego i jego aresztowano. 
WŁAMANIA I KRADZIEŻE P, Józefie Sawickiej 
skradziono ze strychu przy uk św, Zofiś bieliznę, war- 
tości 5.006 kor. P. Karolowi Otosińskiemu skradziono 
po włamaniu się do mieszkania przy ul. Wincentego 
Pola 1. 3, garderobę i biżuteryę wartości 8000 K. 
P. Markusowi Marksowi skradziono z mieszkania przy 
uł. Bomów I 31 garderobę i bńzuieryę, wartości 


5.800 kosi i 


ARESZTOWANIE BLATNIXA. W ostatnich 
dniach na piacu Gołuchowskich przytrzymano N. 
Goldwerda z towarzyszem, kupców z Monas 
sterzysk, w chwili gdy nieśli tłunaki z garde- 
mobą i bielizną. Inspektorowie pol. Hajnosz i Ris 
dier idąc za ich wskazówkami skąd wzięli kbjstznę, 
u niejakiego Greckowa, przy ul. Zamarstynowe 
skiej 1. 3, znaleźli magazyn rzeczy kradzionych. 
Następnie stwierdzono, że Grecko stale zakupy» 
wał rzeczy od złodziei i odsprzedawał je kup- 
com na prowincyę. Przez ręce blain:f:a przeszio 
wiele biplizny, dwie maszyny do pisanja i mnó 
stwo garderoby. Rzeczy znalezione zdeponowaw 
na policyi, zaś G. osadzono w aresztach 

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJI, Inspektor poł, Mu- 
lik przytrzymał w ul. Wałowej Didiuka, Kutza 
i Machełego w chwii, gdy nieśli trzy swe- 
tery i bieliznę, skradzione przed chwilą z wysta- 
wy firmy p. Miulera przy pl. Halicifin. Osadzono 
niefortunnych ziodziej w aresztach policyjnych. 

ZNACZNA KRADZIEŻ, P, Stefan Palusiński, kon- 
duktor ze Lwowa, przyjechał do* Tarnopola, w celu 
zakupu cukru dla „Ekonomii“ lwowskiej. W. czasie 
noclegu w koszarach kolejowych skradziono mu 
przeznaczone na ten cel pieniądze w sumie 12.000 K 
wraz z porifelem. 

ZCUBY. P. Irena Bajerówna zgubiła przecho- 
dząc pl. św. Ducha.» kapelusz z głowy, granato= 
lwy, aksamitny z czarnem futerkiem, wartości 109 
(tor. — P. Kornelia Demzacówna zgubiła w wo- 
lzie tramw. Ł. D. ten:bkę z gotówką i z doku- 


. meniani, wartości 609 kor. 


Z KRONIKI KRAKOWSKIEJ. W ostatnich 
dniach kilku bandytów, w mundurach wojskowych 
jwpadło do pokąinego kantoru wymiany Jakoba 
Griinfelda i zastrzeliwszy go, zrabowali 10.090 
poczem zbiegli nieścigani. — Zgraja rabusjów 
wieczorem napadła na wagon z węglem. Żołnierz 
eskortujący pociąg strzałem zranił jednego w rę- 
kę. Okazało się, że raniony był już 
dwukrotnie karany za kradzież węgla kolejowego. 

W ostatnich dnach nocą okradziono z wi- 
ktuałów konsum robotniczy „Naprzód“ w Płaszo- 
wie, 'war.ośc. 13 00) kor. Częś* skradziony: prz_d 
uniotów znaleziono w cegieni. 


A | ~0= 
OBROŃCY IV, ODCINKA zechcą zgłosić się 
w ważnej sprawie osobiście dnia 24. stycznia 
1920 o godz. 3—5 popoł. Informacji udziela J. 
Rafalski Piekarska 16 parter na prawo. 38—1 
—— 


W SOBOTĘ 24 STYCZNIA 


reduta z tańcami 


W TEATRZE WODEWILOWYM 


(gmach ul, Osśoltńakich 1. 10). 
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NA FUNDISZ „DNIA PRASY“ P. P.S. 


WYFIEJGLILI 


KIERMARSZ KOSTYUMOWY 


m TANCAMI 


ODBĘDZIE SIĘ W NIEDZIELĘ DNIA l-go LU- 
TEGO 1920 W SALI PRZY UL. BERNSTEINA 1L 
(PRZYSTANEK WOZÓW ELEKTR. Ł-J i K-D.). 
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ORKIESTRA SĄLONOWA. — NAGRODA KOSTYUMÓW, 


Bilety wcześniej nabyć można w administracyi 
„Dziennika Ludowego“. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


|| — A M 


W S0s-ietnią rocznicę pierwszego 
strejku drukarzy lwowskich. 


ŚW latach sześćdziesiątych lwowscy towarzysze 
drukarscy nie byli zorganizowani w żadnem stowa- 
rzyszeniu zawodowem. 

Poszczególni członkowie tego zawodu należeli do 
stowarzyszeń odrębnych, nie mających nic współ 
wego z drukarstwem, ale odczuwali wszyscy potrzebę 
zrzeszenia się w stowarzyszeniu zawodowem, w któ- 
rem pracowaliby nad polepszeniem swojegu bytu. 
„ Wynikiem tych życzeń i pragnień był opracowa- 
ny statut „Towarzystwa postępowego drukarzy lwow- 
skich“, który uzyskał zatwierdzenia ówczesnego na- 
miestnictwa dnia 21 października 1869 roku. 

Pierwszym krokiem naprzód młodego towarzystwa 
było opracowanie normy płac dla pracowników dru- 
karskich, wynagradzanych wówczas Śmiesznie nisko. 
Jeżeli się zważy że robotnik drukarski zarabiał w 
tatach sześćdziesiątych 
6-7 zi. tygodniowo przy i0-godzinnym dne pracy 
to bedziemy miki obraz poziomu, na jakim znajdował 
się ten „latelizentny” zawód. 

Komisyę taryfową składali: przewodniczący To- 
warzystwa Postępowego Ferdinandi, Antoniewicz, Tod- 
schindier. Mańkowski Motylewski, Sarnicki, Bayle i 
Wartyński. 

Projekt, normujący płacę towarzyszy, wniosła ko- 
misya taryfowa na ręce p. Więśarza, właściciela 
drukarni. 

Właściciele drukarń projektu towarzyszy ri2 wzięli 
pod rozwagę, natomiast opracowali swój projekt, zu- 
pełnie przeciwny żądaniom towarzyszy. 

W sobotę, dnia 22 stycznia 1870 roku część to- 
warzyszy otrzymała zapłatę tygodniową wedle swo- 
ich norm, w danych zakładach nie „trzymali wogóle 
zapłaty. 

Zaskoczeni tem towarzysze odbyli w niedzielę 
współne zebranie, poczem udała się komisya tary- 
fowa do właścicieli drukarń, z którymi pertraktowali 
do późnej nocy. 

O godzinie 1130 oświadczył imieniem właścicielj 
grukarń dr. Jasieński, właściciel drukarni „Dziennika 
lwowskiego“, że właścicy i: drukarń związawszy się 
slowem honoru przez podanie ręki postanowjf. żą- 
dań towarzyszy ube uwzględniać choc'ażby mib dru- 
karnje zamknąć. 

Towarzysze opuścili pracodawców z mocnem po- 
stanowieniem wytrwania przy swdich słusznych, choć 
skromnych żądaniach. 

Wedle opracowanej taryfy miefi zarabjać towa- 


Wybuch? pierwszy steejk we Lwowie + wogółe 
w Galicyj, 
przy równoczeznem lokaucie ze strony pracodawców, 

Dr. Jasieński, właścicieł drukarni osob ście ob- 
chodził drukarnie łwowskie i skłaniał wlaśc celi do 
zamykania swoich zakładów. 

Rankiem tegoż dnia pojawfly się afisze na mū- 
rach miasta, ogłaszające, że „z powodu zmowy dru- 
karzy” dzienniki lwowskie nie wyjdą. 

Przy pomocy uczniów drukarskich wydawa'i wła- 
ściciełe pism ćwiartki gazetowe, w których napadano 
na robotników drukarskich, nazywając ich rewolu- 
cyonistami „podbechianymi przez Wiedeń“, przedsta- 
wiając publiczności w sposób perfidny, wyn.kiy kon- 
flikt. 

Nie obeszło się też bez represyi 
Poficya łwowska poszła na rękę właścicielom dru- 

kard prześladując towarzyszy na każdym kroku. 


Wysłannicy policyi wpadali do restauracyi, w któ- 
rych zbierali się strejkujący. zmuszając ich do opu- 
szczenia lokalu, grożąc aresztowani"m 4 represalami. 

Mimo tych szykan ducha strejkujących nie zła- 
mały warunki natury materyalnej. 

Do dnia dzi:iejszego powtarzają drukarze słowa 
wypowiedziane przez tow. Mańkowski:go: pędzie- 
my piasek jeść i wodę pjt, af: nje damy się“. 

W karnym ordynku streikowym stanęło 72 ze- 
cerów, 9 maszynistów, 7 drukarzy i 5 starszych; ra- 
zem 93 robotników drukarskich. 

Właścicicłe drukarń, widząc silne stanowisko pra- 
cowników, grozii zupełnem zamknięciem zakładów 
graficznych, twierdząc, że wszystki: roboty odeszły 
do Krakowa i innych nśast gafcyjskich, lecz nie 
przekonali tem sirejkujących, którzy demonstracyjnie 
obchodzi nfiusto, zbierali się w salach restauracyj- 
nych na Strzelnicy, urządzali wycizczki za miasto, 
mimo silnego mrozu, dochodzącego — 25 stopri C. 

Dla odparcia niesłusznych zarzutów, czynionych 
towarzyszom przez dzienniki lwowskie, wydali strej- 
kujący „List otwarty“ z datą 27 stycznia 1870, odifcy 
w litografii Pillera, w którym rzeczowo przedstawiii 
swoje żądania i riezrozumiały, wprost zabójczy dla 
rozwoju drukarstwa polskiego upór pracodawców. 

Po tygodniu bezrobocia pracodawcy przyjęłļ zmo- 
dyfikowane żądania towarzyszy. S.rejk skofczyi Sję 
zwycięstwem. 

O wybuchu zmowy rozeszła się wieść po całym 


rzysze 1 zir. 30 ch, dzienute przy 10-godziunym duln | kraju, a nawet i poza jego granice. W czasi2 strejku 


pracy. 


madestak towarzysze wtededscy 1906 złr. 


W poniedziałek, dnia 24 stycznia 1870 roku sta- dła poparcia swoich kolegów Iwowskich. 


mi towarzysze drukarscy do walki z pracodawcanfi. 


KZK w 


Ca sądzili obey o s?rawie 
polskiej w r. 1906? 


Ciekawy dokument — M ędzynarodowa ankieta 
„Krytyki w sprawie polskiej — Go sądził Nie- 
miec, Francuz Węgier, Czech, Rusin i Roe 
„ Syanin 
(Dokończenie). 


Siła woli 20 milionowego narodu d"chowo 
zjednoczonego i przejętego idią pruwdziwej swo- 
body, może być przez p'wien czas tłumiona i 
gsałcona — nigdy jednak nie bęlzie złamana, 
Tego nie dokona żatna samowola tyrańska, 
a tem bardziej okaże się to niemożliwem wobec 
Polski, której umysłowość dziś już we współ- 
czesnej kulturze świata jako czyunik wybitny 
zajmuje zaszczytne miejsce. 

Z głębokim sz"cunkiem 

Budapeszt, 1. U. 1906. A. Vambéry. 

—- 


Glos czeski. 

Prof. dr. Masaryk, odpowiadaac na dwa 
pierwsze pytania zasadniczo: „tak“ — czyni 
następnie takie uwagi. i 

„Kwestyi formy i urządzenia państwa nie 
chcę rozstrzygać; poddaję tyko pid rozwagę 
zali będą dotychcz:sowe trzy panstwa: Rosya, 
Prusy, Austrya, państwa mona chiczne, kons re 
watywne, — ba! wstecznicze, s rzyjały nowe- 
mu republikańskiemu sąsi'dowi? P awda, że 


B 


Pieniądze te przyjęli towarzysze Iwowsey z wiel- 


i socyolog'czne wykształcenie nie zdoła przewi- 


dzieć, ale właśnie dlatego uważam, że państwo 
polskie s'ę uizeczywistni za z,odą dzisiejszych 
jego trzech zaborcow i ci w znacznej mierze 
będą rozstrzygać o zewnętrznem i wewnętrznem 
urządzeniu pań tva polskiego. 


Praga, 20. IV. 1906. Prof dr. T. G. Masaryk, 
| ie 


Rusini o kwestyi polskiej. 

Poseł do Rudy państwa we Wiedniu, Ale 
ksand r Barwiński, wypowiada się w tym kie- 
runku, iż uważa dążenie narodu polskiego do 
os qgnięcia n epodlegioś i za „uspraw.edliwione*, 
zaznacza, że naród polski wydał tyle cennych 
owoców na polu ite atury, nauki, sztuki i t. d., 
iż dalszy sam dzelny rozwój kulturalny tego 
narodu jest pożą'any dla powszechnej kultury 
europejskiej, wkońcu jednak oświadcza, że jest 
za odpowiednią autonomią Pols«i, zaś „dążeń 
do utworzenia demokratycznej rzeczypospolitej 
polskiej ze względu na nieoniiczalne następstwa 
polityczne* nie uważa za pożądane, 


Go myślał Lew Tols oj ? 

Lew Tołsto, ne odpowiedział bezpośrednio. 
W miejsce j go cdpowiedzi redacya „Kıy yki“ 
zamieś iła taką wzm ankę: 

„J'den z wielbcieli znakomitego autora 
„Zmartwychwstania*, baw qcy obecuie w Jasnej 
Połanie, pisze, co następuje: 

„Niedawno krakowska „Kry'yka* przysłała 
Lwu Nikołajewiczowi (t. j. Tołstojowi) kve tyo- 
naryusz w sprawie usamodzielnienia Polski, Lew 


rozwój polityczny jest dość szybki, można liczyć | Nikołajewicz wspominał o tem przy herbacie 
ma zwroty. których nesze teraźniejsze polityczne !i oświadczył, że odpowiadrć nie będzię. Obecna 


ką radością i sympatyą, widząc w tem dowód swojei 
przynależności robotniczej do reszty Świata drukar- 
skiego. Z powodu jednak zakończonego pomyślnie 
strejku, pienindze wraz z listem, opisującym cały 
przebieg strejku odesłano z powrolem kolegom wie- 
deńskim. 

Dla wiadomości szerszej należy dodać, że we Lwo» 
wie czynnych było wtedy 8 drukarń, a to: drukarnią 
rządowa, „cesarską* zwana (obecnie Łozińskiego), 
Winiarza, Marieckiego, Poremby, obecnie Bednarskie- 
go, Dziennika lwewskiego, której właścicielem był 
wspomniany wyżej dr. Jasieński, Pillera,  Ossoliń- 
skich i Instytutu Stauropigialnego. 

—G— 

Dzień 24. stycznia 1870 roku był dla drukarzy 
iwowskich dniem tryumfu i chwały. 

Ale nie tyiko drukarze wierzy: w swoje zwya 
cięstwo. Sam fakt strejku w czasach ówczesnych 
wywar} wielkie moralne í wychowawcze wrażenie 
na ogół pracujących tak Lwowa jak też całej Ga- 
licyt. 

Przediem rì? znał robotnik podobnego czynu roze 
paczy. Pracował w pocie czoła na chleb powszednś 
dla siebie 4 swojej rodziny po 10—16 godzin dz en» 
nie wyzyskiwany bezTiośnie przez swoich praco» 
dawców. 

„Zmowa“ drukarzy fwowskich wskazała i jnryms 
zawodom nieznaną wówczas drogę walki klasowej 
środek pewny i radykalny, 

Dłatego też dzień ów z czcią wspomina młodszą 
generacya i z dumą spogląda na pionierów ruchu ro- 
botniczego w Kraju. s 

—0— 

Z okazyi 50-letniego jubileuszu pierwszego stręj- 
ku drukarzy lwowskich wydał komitet jubileuszowy 
odezwę do towarzyszy pracy, w której czytamy: 


Koledzy! 

Zbliża się 50-letria rocznica pierwszego strejkit 
drukarskiego we Lwowie. Roczricę tę święciliśmy 
corocznie przez urządzanie „wiaczorku strejkowego*. 

Dziś przychodzi nam po raz 50-ty świecić ten 
dzień dla nas nadzwyczaj uroczysty. Przed pół wie- 
kiem poprzednicy nasi chwycili się strasznej, wów- 
czas nieznanej u nas walki z kapi:ałem, strejku. 

Przez czyn ów rzwofucyjny wskaz li nam drogę 
po której idąc, zwyciężać będzyemy w wale O po- 
lepszerj? naszego bytu 

Koledzy! 


Stoimy przed walką cennikową, która ma wresż- 
cie unormować dla nas korzystne warunki pracy I 
płacy. Niech w chwili tej stoi nam przed oczyma ów 
czyn samorzutny naszych poprzedników, którego 50-tą 
rocznicę przychodzi nam dziś święcić. Sami jesteśmy 
budowniczymi naszej przyszłości, dlatego pamiętaj- 
my, że jednością silni zwyciężyć musimy! 


AH. B 


przy tem panna Zofia A Stechowiczówna (sto- 


stra znane.o posła do Dumy, Michała Aleks, 
St'chowicza) zauważyła: „Odpowi. dź będzie w 
„Ta co?“ (tytuł drukującej się obtcnie powieści 
Toł-toja) w ostatnuh wier zach o Mikoł ju* 

Lew Nikołajewicz powiedział w przybliżeniu 
co następuje: „t'otępiać podział Polski mogę, 
ale ni podejmuję sę decydować, jək powinna 
się teraz urządzić. Sądzę, że Polski wskrzesić 
nie można, Czas przeszedł; nie te dziś ide: ły.., 
Zniszczenie Polski historycznej było grzechem. 
Za Katarzynę mv pokutujemy. 

Zofia Aleksandrowiczówna (panna Stacho- 
Wwiczówna): „Ale także i inni, i Prusy?!“ 

Lew Nikorajewicz: „Niemcy.. — boję się po» 
wiedzieć — niesprawiedliwości tej nie odczu: 
wają. My (Rosyanie) jest śmy czulsi*, 

a 


a a 

Lat zaledwie 14 dzieli nas od chwili, kiedy 
głosy te zosta y wypowied iane. 

Jakaż jednak potę na p zemiana dokonała 
się na ziemiach i... w mózgach Europy! Jk 
ohydnie brzmi dziś wyrozumowana z zimną 
premedytacyą „etyka polityczna" berlińskiego 
uczonego, zalecającego nam zachowanie trójpo- 
działu politycznego ! 

Wśród opinii tych, jak uważa Czytelnik, wy- 
bija się głębokim sąden zdanie prof. Vambe- 
ry'ego, który widzi jasno, że pizyszłoś ią Po'ski 
jest przekształcenie się w niezależną Republikę 
demokratyczną, nie wahającą się wstąpić na 
arenę nowoczesnych poglądów, nowoczesnego 
rozwoju, przez to — Republikę silną i zwy- 
cięską | 

—- 


Nr. 22 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Sprawa tej godziny w górnictwie. 


POSIEDZENIE KOMISY! OPRŁOWEJ. 


Posiedzenie odbyło pię dnia 19. i 20 bm. Obec- 
ni: prezes ministrów Skulski, mmister aprov $ 
zacyi Śliwiński, minister Olszewski, przedstaw t 
ciełe Zjazdu przemysłowców górniczych i przed- 
stawicieie chadeckiej organizacyi z Krakowa. Z 
posłów obecni: przewodniczący Wierzbicki, Ste- 
słowicz, Seib, ks. Sykulski Chadryś. Załęski i 
tow. Dreszer i Hausner. 

Przewodniczący zagaja zebranie podkreślając, 
iż kryzys opałowy doszedł do maksimum. Omawia 
zarządzenia rządowe polegające na obesłaniu wa- 
gonam obu Zagłębi, zaaprowidowaniu górników 
itd Podkreśla że po dokonaniu prac Komisyi 
Opałowej w całym szeregu kwestyi, związanych 
z produkcyą węgla koniecznością jest 


ZRZEDŁUŻENIE DNIA ROBOCZEGO W KO- 
PALNIACH O GODZINĘ. 

Prezes Ininistrów p. Skulski podkreśla, że rząd 
wykonał wszystkie uchwały Komisyj, że rząd wno- 
si ustawę w sprawie zcentralizowania kontroli 
spożycia i produkcyi węgla, następnie — usta- 
wę w sprawie odpowiedzialności pracodawców 
za niewykonywanie dyspozycyj rządu œo do zw*ę- 
kszenia produkcyi kopalń. Ustawa ta przewiduie 
kary do 200 tysięcy marak i 6 miesiecy więzi» 
nia. Według p. prezesa męnistrów, 


PRZEDŁUŻENIE GODZIN PRACY MA OBOWIĄ- 
ZYWAĆ NA CZAS MIESIĘCY ZIMOWYCH. 

Poseł tow. Hausner zapytuje w jakim sto- 
sumku są — ilość wagonów dostarczanych i i- 
łość węgla otrzymanego z kopalni. Omawia szcze- 
gółowo sprawę bzpitalnictwa w związku z kwestyą 
opału. Podkreśla znaczenie sprawy opałowej dla 
produkcyi papieru. 

Poseł Wierzbicki wyjaśnia, że zapasy węgla są 
minimalne. 

Nastąpiła dłuższa dyskusya między. przedsta- 
wicielami rządu i przemysłowców górniczych, z 
której wynikło, że pomimo obietnic jakie czynyl 
p. min'ster aprowizacyi wykonanie aprowizac 4 
obu Zagłębi jesi zła. W konkiuzyi poseł Wierz- 
bieki podkreślił, że żądania Kom's'i Oparowej mu- 
szą być wprowadzone w życie. Zarządzono przer- 
wę, po której Komisya Opałowa już bez udz'a!iu 
przedstawicieli rządu omawiała kwestyę dodat- 
kowej godziny w przemyśle górniczym. 

Rozpoczął dystusyę poseł tow. Dreszer. Pod- 
kreślił on, że rok istnienia państwa polskiego 
sprzyjał wytworzeniu się wśród robotników po- 
plądu, że rząd polski nie dba o robotników. Upa- 
dek Rządu Ludowego, akcya rządu w stosunku do 
robotników w Zagłębiu, aprowizacya, sprawa wa> 


lutowa — represye wszelkiego rodzaju — wszystko 
to odbiło s.ę fatalnie na nastroju robotników. 
Pozatym wprowadzenie 9-tej godziny w górnic- 
twie nieuchronnie musi pociągnąć za sobą ten- 
dencyę do przedłużenia czasu pracy w innych 
gałęziach przemysłu. I tu widzimy iendencye 


ODBUDOWY PRZEMYSŁU KOSZTEM ROBOT- 
N — 


niskie płace, długi czas pracy, mają dać przemy- 
słowcowi możność takich zarobków, by straty 
"wojenne mogły być pokryte. 

Posiedzenie wtorkowe rozpoczęło się od prze- 
mówienia posła tow. Harrnara który w dłuż- 
szym przemówieniu stwierdził, 


WARUNKI BYTU WARUNKI POLITYCZNE I 
SPOŁECZNE W POLSCE SĄ DZIŚ JESZCZE 
GORSZE NIŻ BYŁY ROK TEMU. 
Omawia warftnki bytu kolejarzy, jako przykład 
warunków w państwie. W rezuitacie wypowia- 
da się przeciw 'wprowadzeniu 9-ej godziny w 

górnictwie, c 

Ks. Sykulski (N. Z. Lud.) zastrzegając się 
iż niezupełnie podziela poglądy przedmówców, wy- 
powiada się również przeciw odezwie, zaleca- 
jącej 9 godzin pracy. - 

Pos. tow. Żuławski, zwraca uwagę, iż akcy: 
za 9-tą godziną w górnictwie może zepsuć te 
stosunki, które, dzięki akcyi Komisyi Opałowej 
udało się nawiązać. Podkreśla, iż Związki zawo- 
dowe pracują nad zwiększeniem produkcyj i że 
właśnie to jest droga do osiągnięcia celu. 

Przewodniczący poseł Wierzbicki podkreśla, 
że . 


WSPOŁPRACA KOMISYI ZE ZWIĄZKAMI ZA- 

WODOWYMI ' 
była największym dorobkiem Komisył. Stwierdza, 
że największe, najsilniej zorganizowane Związki 
dotrzymują zobowiązań, stojąc ma bardzo wy” 
sokim poziomie obywatelskim. Podkreśla dalej, 
że stanowisko tych Związków miało duży wpływ 
| na głosowanie niektórych grup sejmowych w spra- 
wie ustawy o 8-miogodzjnnym dniu roboczym. 
Stwierdza, że sprawa aprowizacyi nie jest jeszcze 
jasną, dopóki zaś ta sprawa nie będzie wyja-ś 
niona, zwrócenie się o dodatkową pracę do gór- 
ników jest miemożljwe. Podkreśla brak koordy= 
nacyi w pracach rządu, ilustrująa to szeregiem, 
przykładów. 

O dyskusyi w sprawie 9-tej godziny zakomu- 
nikuje prezesowi ministrów, podkreśla jednak, że 
|kwestya powiększenia wytwórczości węgla jest 
„alfą i pmegą naszego bytu. 


GETTO CARKEREROEEKCY TIL ZET WTICTA T E R |] UPPTDAWOO WO 0 TTC TTTFTYOK OCD TIE 
Republiczka młodocian. przestępców. 


Jak stwierdzfiśmy w artykule naszym o młodo- 
cianych zbrodniarzach, zbrodniczość wzrosła nietylko 
na naszych ziemiach, w państwie organizującem się 
dopiero, a więc  rizuporządkowanem, ale także 
we wszystkich państwach cywiizowanych, tak w 
tych, kióre wojnę prowadziły, jak t w tych, które 
żyły i bogaciły się nieszczęściem tamtych. Spostrze- 
gły to oczywiście rządy natychmiast po wezbranej, 
wciąż rosnącej liczbie delinkwentów tak dorosłych, jak 
i młodocianych i jęły zastanawiać się nad instytu- 
cyami, któreby, jeśli nfe usunęły podstawy złą, to 
przynajmniej po części przywró.iy społeczeństwu 0- 


fiary tych czasów nieszczęsnych — młodocianych 
zbrodniarzy, czyniąc z nich ludzi jako tako pożytecz- 
nych. 


Wzorowych rzeczy w dziedzinie tej dokonała 
Anglja, która stworzyła system kołonii poprawczych 
budzący podziw u zwiedzających-te zakłady, tak nad- 
zwyczajne wydały w królkim czasie rezultaty. 

Najciekawszym z całego szeregu instytucyi jest 
kolonia, zwana "Małą społacznością * (The little Com- 
mon wealth), założona w hrabstwie Dorsetshire w 
pobliżu Londynu. Kolebką tej był mały folwark, za- 
mieniony w rodzaj wili. W ciągu* kilku miesięcy 200 
morgów uprawnej ziemi zamieniono w urocze ogro- 
-dy, sady, ogrody warzywne, przynoszące znaczne do- 
chody. Dziś więcej will już wznosi się dokoła Domu 
macierzystego; jest nadzieja, że zakład doczeka się 
dalszego rozszer 


Opis tej kolonit, który streszczamy niniejszem, zna- 
leżliśmy w jednym z francuskich Przeglądów. Te 
ogniska rodzinne są skromiti2, ale ze smakiem umeblo- 
wane. Wnętrze wprost pociąga: wszystko lśni od 
czystości. Przez okna patrzysz na oiaczające wzgó- 
rza, na ogrody I gazony. I w tem wiejski:m, cudnem 
otoczeniu 60 młodych zbrodniarzy, wydartych prze- 
ważnie brukowi londyńskiamu, w każdym zaś razie 
niegodnemu środowisku, stwarza sobie, bezwiednie 
może, nową poprostu umysłowość, wyrabia nowy spo- 
sób bytowania, gdzie materyalny dobrobyt łączyć się 
będzie z zadowołeniem moralnem. > 

Nowy przybysz witany tu jest serdecznie. Przyj- 
muje się go jako gościa. Nikt nie pyta go o prze- 
szłość, nie ma obowiązku zdawania sprawy z ni- 
czego. Może iść, gdząz mu Się podoba i robić, 
uważa za stosowne. Tem właśnie odróżnia się 
instytucja od wszelkich innych „domów poprawczych". 
Niema tu żadnych przepisów, dyscypiiay, rządu, o 
ile „koloniści“ sami ich sębie nie ustanawiają. 

„Małą społecznością” kieruje p. Lane, superinten- 
dent, z niesiychanym taktem i zręcznością, przy po- 
pomocy kilku osób, szczególnie zaś pewnej pani, 
która nigdy w publicznych instytucyach nie była 
zajęta. Na ogół „społeczność“ jest grupą rodzin, 
których członkowie: chłopcy î dziewczęta, wszyscy 
ponad 14 lat liczący, rekrutują się Z przed kratek 
trybunałów poprawczych, 

Oto jak dokonała się rekrutacya pierwszych ko- 


tonistów tej republiki: 

Urządziwszy należycie dom, postanowi! p Lane 
osadzić w nim przedewszystkiam dziewczęta, „tra: 
iycyjme twórczynie ogniska domowego". W tym celt 
udał się do Londynu, na rozprawę w pałacu spra- 
wiedliwości Wchodząc do jednej sali, usłyszał wrzask 
głosów, następnie kłótnię i ujrzał agenta, borykają* 
zego się z trzema dziewczętami. Nagle jedna z nich 
wymierzyła policyantowi rzęsisty policzek, wśród gra- 
du epitetów, nielicujących z godnością miejsca. Gdy 
jrzyszłą na nie kolej stanięcia przed kratkami, do- 
włedział się p. Lane, że dziewczęta to już od kilku 
miesięcy znajdują się pod dozorem pc % „i, jako zło- 
lziejki, okradające wielkie magazyny z taką zręczno- 
ścią, że trudno tm było dowiaść calego mnóstwa 
iaktów, qugromadzonych przeciw nim. Mimo to wie- 
dziano, że operowały na wielką skalę i w znacznym 
„promieniu“. 

Wysiuchały też całej litanii wyliczonych im zbro- 
dni, bez żadnego wrażenia. Ale naraz najmłodsza z 
aich, obróciwszy sję, dostrzegła matkę, płaczącą go- 
rąco i zaczęła także głośno płakać. Rozsierdzona są* 
siadka trąciła ją łokciem, mówiąc: „Nie bądź taka 
głupia i patrz im prosto w twarz”. W końcu poja- 
wil się nowy świadek, agent, który zeznawał, że w: 
chwili gdy złapawszy je na gorącym uczynku, od- 
prowadzano je do aresztu. najstarsza mówiła, że 
wszystko wyzna, powie, aby najmłodszą towarzyszkę 
uwolniono". 

P. Lane zbliżył się do sędziago, prosząc o od: 
danie tych trzech zburodniarek na jego kolonię. Mie 
mo uwag, że to są już ”z gruntu zepsute jednostki, 
p. Lane uprowadza je w asystencyi policyf, Ale w 
pociagu zosiawia im zupełną swobodę; pozwala im 
wysiadać na stacyach, a to zaufanie Â zupełna swo- 
boda ruchu sprawia, że dziewczęta nie uciekają i 
dojeżdżają do „Społeczności. Tu, jak wspomniano 
nikt ich o nic nia pyta i niczego od nich nie żą- 
da. Widzą. że w domu wre praca regularna, ce- 
lowa, której dokonuje ze spokojem i pogodnym umy- 
słem „Matka“ Domu. W miarę, jak się temu przy- 
patrują, ofiarowują jej pomoc, którą Matka przyj: 
muje z radością. Dzielą się tedy wszystkie obo: 
wiązkami, które w atmosferze słońca, spokoju 1 ufno- 
ści spełnia się rzetelnie. * (Dok. nast.), 
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Boiszewicy mobilizują. 

Dciskinierzy opowiądają, że bolszewicy w 
nowozajętych wsiach i miastach przepiowadza- 
ją pobór mężczyzn bez względu na narodowość 
i wyznanie, Wskutek bardzo $ilnych rekwizy: 
cyi wojsk Denikina dokonywanych na ludności 
cywślnej, a głównie na chłopach, które wzbudzały 
silną niechęć, — zdarzają się wypadki, że drobna 
bandy chłopskie przyłączają się samorzutnie da 


oddziałów bolszewickich giównie w nadziei „od- 


kucia się“. Również rozbitki galicyjskiej ukr. ar- 
mii przyłączyły się do bolszewików. 
EN o DZE FEET ET E 


Komunikaty. 


KOŁO DRAMATYCZNE SOKOŁA II we Lwo- 
wie ul. Szeptyckich urządza w sobotę dnia 24. 
stycznia b. r. Tradycyjny Wieczór taneczny z 
licznemi niespodziankami. Wstęp wyłącznie za 
zaproszeniami, które wydaje sekretaryat Koła od 
godz. 6-tej do 8-mej wieczór. 23—2 

STOW. STOLARZY „ZGODA”* ulica Piesza 
l. 2 urządza Wieczorek z tańcami, który odbę- 
dzie się dnia 24 stycznia b. r. Początek o go- 
dzinie 9-tej wieczorem. — Muzyka salonowa. 

ZWIĄZĘK METALOWCÓW zwołuje wszyst- 
kich metaiowców i kobiety pracujące we war- 
statach wojskowych na niedzielę dnia 25 sty- 
cznią 1920 o godz, 11 rano przy ul. Ormiańe 
skiej l. 31. Sprawy bardzo ważne. 

WIECZÓR KOSTYUMOWY staraniem komi 
tetu Stow. młodzieży im. Kościuszki odbędzie się 
dnia 24 stycznia b. r. w sobolę o godz. 9 wie- 
czór w sali stow. w parku Kościuszki dawniej 
ogród poiezuicki, dla członków stow. i gości 
przez nich zaproszonych. Lista wpisowa na wie- 
czorek jest wyłożona w cukierni W.P. Bachma- 
na przy ul. Słowackiego naprzeciw poczty. 

STOWARZYSZENIE PIEKARZY Rynek 29, 
I. p. urządza Wieczorek taneczny, który odbę- 
dzie się dnia 25 stycznia b. r. Fucząiek o go 
dzinie 6-tej wieczorem. 
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Konat kwartel A 


3 Uporzzywe odciski i zgrubiałe naskórki usuwa 
radykalnie bez najmniejzego balu 


EITINGERA BALSAM NA ODCISK. 


Cena flaszki z pędzelkiem 8 EOFT, 
Skład i wyrób: 


ROCKA WIOTOWA APTEKA M. ETMNGERA, LEOW, PLIC GOLOCZORSN 


NAT aŻNLG 
dla konsu mówi Kooperatyw Pańczyszyn Maryę 
Chustki wełniane i bawełnia-|nauczycieikę z Gołogór po- ||] 
ne. Płótna białe i kolorowe,jSzukuje siostra Julia Zwo- |] 
pończochy i skarpeuki poce-|!f>ka Ktozna miejsce po- 
nach hurtownych poleca PY pomi an j, ej po | B 
; /ŃSKI ać do auministracyi „b zien- | IB 
dd ada poea nika Ludowego“ .ub pod adre | $ 
; 22—10 5E™ Jura Źwolńska 188| 
Easton st Peith Amboy N.{§ 


Saia na wieczorki w sród.j-- U. $. Ameryka. 
mieścu do najęcia, 


|=" "W" 3. We gw ||. 

[44 s x 

Karasiński, Brajerowska 8. Soimii (lą Pij! uj 
I f M „|Przez czas posezonowy w 

Peszukuję ha pe R. kcnuje suknie, kośaadwi 

chnią zaraz dla spoko nego płaszcze, oraz przerabia po 
pezdzietiego małżeństwa. |"ader nizkien cenach kra 

Pośredn ctwo sowicie wy- wiec damski 
sagrodzę prowiantami. Admi-JOZEF FLICK 


nistracya Dziennika dla J. Z. Blacharska 20 Il p. 


aAA x . + 


we własnym zarządzie. 
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©ra Antoniego B'umenfelda | 


Gherekv skóry. włesów, Kosthety- 
ka lekarska. Choreky waneryczaeg 
Róntgen. Lampy kwarcowe. Darson= 
walizacya. Endoskopia. Diatermia. 


| Lein, Klemeotyy Tatsi 1 (eht biele Gog $ 


CHOROBY cy apocyniiata ar. 


FPRISCH, ulica Wałowm 1 1. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Saivarsanu tylko przede 
południem, 8172—26 
oczach 


PIECZĘCIE konuje po najtańszych cenac 


Tyt “uli 
raana 1 20 Maks Giaserman 
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ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 
-i= RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W STRYJU ~i- 


zaprasza swyčh członków na 


SPRZEDAM PO OKAZYJNYCH CENĄCH: Wykonuie pod najkorzystnie s”7ymi warunkami, IR R 


kilkanaście par spodni, kilka ubrań marynarko- | Przeprowadzki miejscowe —  teansperty mię tzymiastowe 
wych męskich, kilka marynarek osobno i inną  jakoteż wszelkie d 'wozy, spedycye, Oclenia i a` ezpie- 


garderobę męską. Towar przedwojenny, Sklep | czenia transportowe. Zas gpstw . we wszystkich mias.ach 


Komisowy. Sobieskiego 15. kraju i zagranicą <<< A ng LE | IL 


n | © Z A RN ECH EGO Z. które o będzie się 
Na tz wir ęy z ML. Toa TRO WE CZWARTEK 29. STYCZNIA B. R, 
| z Pasaż Mikoiascna. 
J KINO LUX Zmiana programa dwa razy W LOKALU CZYTELN! KOLEJOWEJ 
> w rygod.: we wtorkii piątki o godz 5:30 wieczór 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu ostatniego Zgro- 
madzenia. 
2) Sprawozdanie z działalności. 
3) Sprawozdanie kasowe. 
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Od piątku 22 stycznia 1920 
i w dnie następne: 


zk] miki 1 bibułki cygaretowe |- 
EAK A >>> E Ae 3% 2636 e EK A 
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Wielki dramat detektywny w 4 aktach. 3% ||4) Wybór nowego Zarządu Koła. 
SENZACYA SEZONU | k : „SŚ 9 R. A B. pís 3 ||5) Wnioski i interpe'acye. 
| l. Trup w pracowni. — Il. Niespodziewany znawca. y% Kk i 59. 
Lil. Straszne odkaycie. =" KW żąda krwi! i al aa NAaJLOPSZO, S | S:ryj, dnia 24 stycznia z 0 zm, 
m AR rzewodriczący : 
dka KA |. EEEE EEEE EE AET E ŻE SUCHAKSKI. 
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codziennie o godzigie 730 Rosello, ze swoim psem. — Belena Rinas, pieśnia ka. — ba Mignon. kob eta żaba 
Stella Ferry. — Po reńucie, operetka. — ela Maknowska. — Siostry Margot, Gallai. Charies & Louis,  83—4 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. &-ej i 1'36 wieczór. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie pavieru S. Gabryela, ul. Legionów 3. 
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Kompletne wyprawy kuchenne ROMAN KALCZYŃ SKI 


oraz wsmzelirie kuchenne NACZYNIE 
POLECA NAJTANIEJ NOWO OWTWOFZOWNYEY DNAGANMYN (ze gmachom Banku kupieckiego) 
rza" 1 ; zez 


Wikia Feoerbere onermiwz KAWIARNI „ROYAL? 


s 3 ze swołą or iestra i od 17 stycznia 1929 
WTOCIŁ GO Lwowa koncert wać będz e w nowo urz. dzo ej Pray ul, Ziotraaamiciej (bok toa: ru miejskiego) , 


Doskonała kuchnia, dobarowe napoje, prawdziwa kawa „CEILOŃ* z pianką zadowoli nawet najwyb edniejszą Publiczność 
PO tomtrze Avieka KOLLCYMm SOO ZZOZ Lokal otwarty od 5 rana 
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e a PI A L 
w Prakarni Ign. Jaegera 
wre Lirowio, ul Sykstus«4a 33. 
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r f 3 „yn - RE Mój TALIA 0440 pę «A VADJA E : u Á , r z 
; n . dt komit 
Kinoteatr Pasaż NE komedya w 2 aktach 
z se Morderstwo w dzień ślubu “i: 
Od piątku 253. styczna 1920 s LUDZIE NA - 
* iw dnie następne wielni dramat detektywny w 4 aktach =GFEEZZ=E=== STANOWISKACH. 
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~ Zasi nacz. red, i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. Drukiem A Gołdmana we Lwowie, Syksłuska 19. 


